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Rok II. 


Kraków-Podgórze, środa 20 stycznia 1904. 


Nr 14. 


NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisza 7 (obok gmachu starostwa) 
Telatan Nr. 512. 


„Nowiny“ wychodzą codziennia z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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PRENUMERATA 


ағ | wy: са 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za adnaazenie do domu doplaca alą 20 halerzy 
Na prowincyi miesięcznie К. 150 
Prenumerata тв granicą: 
miesięcznie 1 mk. 60 ien, 9 franki BO ot. 


OGŁOSZENIA 
Na pierwszej mtronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro- 
nio ra wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane та wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St, Oyrankia- 
woz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem* od 8 r, do 3 popol, 
з wyjątkiem niedziel i świąt. 


w Krakowie 


Na Lwów skład i ekepedycy. 
Agancya Sakołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9. — 


Wiadomosci ustnie, teletonicznia í Hstownie przyjmuje 
radakcyo 


(TELEFON 512) - od godziny 7 runo do 
Rodziny В wieczorem. — Rękopisów nie zwraca się, 


W chwilach ważnych dodatki popołudniawe 1 wieczorne, 


Potrzebni są chłopoy z uczci- 
wych rodzin do roznoszenia dzien- 
nika. 


Stała płaca miesięczna na 
początek 20 koron. 

Również zgłaszać się mogą star- 
sze kobiety roznoaicielki. 

Zajęcie trwa 3-4 godzin przed 
południem lub popołudniu. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie 
Spółki krawieckiej, tuż przy bra- 
mia Floryańskiej. 

Z powodu konkurencyi wiedeń- 
skiej krawcy mało mają roboty — zwła- 
szcza teraz w sezonie martwym Aby im 
zapewnić większą ilość roboty a więc i 
dochodów — Związek krawców ul. 
Floryańska 7 tuż przy Rynku opu- 
Szcza znacznie w cenach tak przy goto- 
wych ubraniach krajowego wyrobu 
jak i przy zamówieniach, o czem się nao- 
cznie przekonać można i z inseratów i 
przy zakupnie. 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie 
na nowo otworzony Hotel Bristol 
w Krakowie Pałacu Spiskim w 
Rynku głównym urządzone apar- 
tamenta i pokoje z przepychem 
wedlug najnowszych wymagań. 


Barometr 
politycznego stanu. 


Pokój zupełny . . . . 


Usposobienie pokojowe 


Stan niepewny 
Położenie groźne ., 


Położenie b. grożne . 


W Londynie i w Berlinie zapano- 
wały pesymistyczne zapatrywania na sy- 
tuacyę na dalekim Wschodzie Obawiają 
się, że Japonia nie zechce czekać na od- 
powiedź rosyjską na swoją notę, lecz wo- 
bee ciągłego zbrojenia się Rosyi, rozpo- 
cznie jeszcze w tym tygodniu kro- 
ki wojenne. 

Dużo zależy od wyniku dzisiejszej 
audyencyi posła japońskiego п cara. 


W dzień po pożarze teatru „Iroquois w Chicago. 
Jak wiadomo 1 stycznia br. wybuchł pożar w teatrze Tropuols. 587 osób znalezło śmierć w płomie- 
niach, a 55 osóh jeet zaginionych. Rycina nasza przedstawia (тпру, ofiary pożaru, których nie było 
można rozpoznać 


Porażka hakatystów w 
parlamencie berlińskim. 


Telegram doniósł o porażce, jakiej do- 
znała polityka antypolska rządu pruskiego 
w parlamencie niemieckim. Komisya bud- 
żetowa znaczną większością, głosów odrzu- 
oiła fundusz, wstawiony przez rząd na tak 
zwane Ostmarkenzulagen dla urzędników 
pocztowych, a szereg posłów potępił sta- 
nowczo wszelkiego rodzajn nagrody za ha- 
katystyczne wysiłki urzędników pruskich. 
Uchwała komisyi wywołata wielkie wraże- 
nie w parlamencie, a konsternacyę w sfe- 
rach rządowych. 

Sekretarz stanu Kratke, robiąc minę głu- 
piego franta, motywował ten dodatek do 
репвуі tem, że od urzędników pocztowych 
wymaga się większych kwalifikacyi i że 
ci urzędnicy mnszą więcej płacić za wszy- 
stko niż Polacy! 

Ks. Jażdżewski odpowiedział na to, że 
urzędnikom tym wcale nawet nie wolno 
umieć po polsku, a socyalista Singer wy- 
kazywał, że wniosek rządowy ma па celn 


datkami doprowadzić do tego urzędników 
Rzeszy, do czego doprowadził już rząd pru- 
ski swoich urzędników. Albo urzędnik bę- 
dzie uległym, a wtedy stanie się szubraw- 
cem, działającym wbrew przekonanin ma- 
ralnemu, alho otrzyma karę! (Przewodni- 
czący gani mówcą za wyraz „szubrawiec”, 
Singer powtarza go). 

Trzech członków centrom również wy- 
stąpiło przeciw wnioskowi i wniosek 
odrzucono. „Ža“ głosowali narodowa-libe= 
ralni, konserwatyści i rolnicy; „przeciw“ 
Polacy, centrum, wolnomyślni і socyaliści. 

Porażka hakatystów wywarła w Niem- 
czech silne wrażenie. Ale bardzo się z niej 
cieszyć nie mamy powodu, bo rząd pruski 
w swoim zakresie władzy wynagrodzi 80- 
bie porażkę w parlamencie Rzeszy, a ogół 
prusactwa idzie z rządem ręka w rękę. 


Przeciw uciskowi fiskalnemu. 


W sali obrad Izby handłowo-przemysłowej 
zebrało się onegdaj wieczorem grono obywa- 


Okulary i cwikiery od zł. 1, lor- 
netki teatralne achrom. od złr. 5, 
lampy elektryczne kieszonkowe, 
gramofony i płyty koncertowe. 


ZMIANA 
LOKALU 


ALFRED BIASION 


Optyk е, k. klin. Okul. Un. Jag. w Krakowie, Floryańska 34. 


Narzędzia chirurgiczne, wy- 
roby gumowe, hygieniczne, 
pończochy gumowe, nażylaki 
pasy brzuszne i przepuklin 


ААЫА 


tell m, Lwowa założycieli „Towarzystwa pra- 
wnej ochrony podatników wę Lwnwie*, celem 
zastanowienia się nad szeregiem przedwstę- 
pnych kwestyi, które przed walnem konsty- 
tuującem zgromadzeniem mają być załatwione. 


"Towarzystwo wspomniane ma na celn udzie- 
lać przez swe organa, posiadnjące odpowie- 
dnie kwalifikacye, porady prawnej osobom w 
Galicyi zamieszkałym, obowiązanym do opła- 
coania jakichkolwiek danin publicznych, t. j. 
rządowych lub autonomicznych, a tem samem 
ochraninjąc je za pomocą środków ściśle Je- 
galnych i w ramach odnośnemi ustawami do- 
zwolonych przed niekorzystnemi następstwami, 
jekleby wskutek nieznajomości nstaw i prze 
pisów skarbowych na siebie ściągnąć mogły. 


Zebranie onegdajsze zagaił dr Zygmunt 
Gargas, odczytując w zakończeniu list hr. 
M. Mycielskiego, który zgłasza awe przystą- 
pienie do Towarzystwa i poddaje ostrej kry- 
tyce system fiskalny w naszym krajn, w szc: 
gólmości zaś postępowanie wiceprezydenta 
Korytowskiego. Wyjmujemy z tego lista parę 
ustępów: 

„Може towarzystwa powinno w pierwszej 
linii zerwać z dziwacznem, iarczyuszowskiem 
i lękliwem pojęciem, iż należy walczyć z sy- 
stamem, a nie z osobą р. Korytowakiego. 
Wspominam o tem, bo wiem z góry, że znaj- 
dą sią poczciwcy, którzy jnż to przez dobre 
serce, już to z politycznych powodów, będą 
starali się oszczędzić osobę wiceprezydenta 
dyrekcyi skarbowej, zapominając о tem, że 
od niego pochodzą wszystkie szykany, które 
czynią tak ciężkim system ściągania podatków, 
zapominając 1 o tem, że od lat 4 miał on 
czas reformy, których żądaliśmy, sam prze- 
prowadzić i że nie nle zrobił. Zapomniał on, 
со mu Jorkasz, jego poprzednik, mówił: „Ко- 
chaj Pan ten kraj, bo to biedny kraj“. Za- 
miast go kochać — ssał z niego resztę sił 
żywotnych i uczynił go biedniejszym jeszcze. 
Jak dłngo on stać będzie na czele adm 'nistra- 
суі ilskalnej Galicyi, tak długa w Galicyi po- 
datki będą kontrybucyą, za niszczenie której 
wszyscy odpowiadać muszą za wszystkich, ba 
jemu nie o ta chodzi, by Indność płaciła to, 
co obowiązeną jest płacić, lecz o to, by jak! 
najwięcej płaciła — więcaj niž rząd central- 


ny życzy sobie — więcej niż należy się pła- 
cié! 

Sądzę też, że już inteligencya naszego kra- 
ja przejrzała i że minęły te czasy, kledy na 
zgromadzeniach mówiono: my występujemy 
przeciw nadużyciom podatkowym, a nie prze- 
ciw p. Korytowskiemn. — To było podłe, bo 
zwracano się przeciw biednym podrzędnym 
urzędnikom, na nich niby to spychano odpo- 
wiedzialność zn. nadużycia, choć wiedzleno do- 
skonale, że dzieją się „po ukazie“ „z góry“. 

Następnie rozwinęła się dyskusya w spra- 
wie oznaczenia wysokości wkładek, ściągania 
nowych członków, terminu zwołania walnego 
zgromadzenia itd, ostatecznie póruczono prze” 
wodniczącemu zebraniu p. А, br. Gostkow- 
skiemu i drowi Z. Gargasowi prowadzenie 
dalszej akcyi i zwołanie walnego zgromadze- 
nia. 


ке am 


Z sali sądowej. 


Kraków, 19 stycznia 1904. 

(dt) Najechanie przez tramwaj. 
Dziś w tut. sądzie kraj. karnym przed try- 
bunałem pad przew, т, dr Muczkowskiego, od- 
była stę rozprawa przeciw Konstantemu Ko- 
walikowi, motorowemu tramwajowómn, oskarża- 
nemu o to, že dnia 30 lipca 1908, najechał 
na wózek, ciągniony przez Piotra i Maryę 
Tylinkiewiczów, przez co Piotr Tylinkiewicz 
ciężkie, zaś żona jego, Marya, lekkle uszko- 
dzenie ciała ponieśli. Oskarżenie wnosił pro- 
kurator dr Chwalihogowski. 

О fakcie tym donosiliśmy swego czasu, 
Wieczorem dnia 80 lipca z. r. podczas ule- 
wnego deszczu ciągnęli poszkodowani ręczny 
wózek po szynach tramwajowych od strony 
kolei przez ulicę Basztową. Wedle ich zeznań 
nie widzieli wozu tramwajowego, ponieważ było 
ciemno, a dzwonka wcale nie słyszeli. Nagle 
najechał na nich wóz tramwajowego, a oni 
wskutek uderzenia stracili przytomność. W 
wypadku tym doznał Pjotr Tylinkiewicz li- 
cznych nbrażeń cielesnych, z których najcięż- 
sze odniósł na prawem przedramieniu. Wedle 
orzeczenia znawców sądowych, poszkodowany 
Piotr Tylinkiewicz, odniósł ciężkie uszkodze- 
nie, a żona jego, Marya, tylka lekkie uszko- 
dzenie ciała. 


Oskarżonego zastępował adw. dr Rotwein, 
a imieniem poszkodowanych stanął adw. dr 
Skąpski. 

Świadek tego wypadku, p. Kalicki, zeznał, 
że słyszał głośne dzwonienie, a później, gdy 
spostrzegł, że wóz tramwajowy zatrzymał siq, 
ujrzał hezprzytomnego Tylinkiewicza, leżącego 
па szynach, 

Oskarżony Kowalik bronił się, że dzwonił 
i że Tylinkiewiczów nie najechał z przoda, 
Jecz tylko wystającą platformą zawadził o wó- 
zek. W toku rozprawy wyszło na jaw, że 
wóz tramwajowy wlókł tych nieszczęśliwych 
ludzi jeszcze przez 12 lub 14 kroków. 

Przow, (do świadka р, Izraela Zackora): 
Огу pan widział ten wypadek ? 

Świad.: Ja jechałem tym tramwajem i sto: 
jałem sobie obok pana motorowego. 

Przew.: Олу motorowy dzwonił? 

Śwład,: Nie pamiętam, bo jak ja Idę na 
ulicę, to mnie to mie interesuje czy sobie 
dzwoni, czy nie dzwoni. 

Przew.: Jak oskarżony najechał na poszko- 
dawanych ? 

Sw.: On zawadził o wózek, a ja usłysza- 
łem wtedy trrrr... potem trzask. 

Dr Rothwein przedłożył następnie trybuna- 
łowi obwieszczenia Magistratu, w którem o- 
głoszone było, že jazda wózkami ро szynach 
jest surowo wzbroniona. 

Po przemówieniu dr Rothweina, który sta- 
rał się wykazać brak winy pa stronie oskar- 
żonego i po naradzie trybunału, ogłosił prze- 
wodniczący wyrok, którym oskarżony Kon- 
stanty Kowalik skazany został na 14 dni a- 
resztn, obostrzonego postem со tydzień. 0- 
skarżony zastrzegł sobia 3 dni da namysłu. 

(dł.) Nieostrożny fiakier. Przed tym 
samym trybunałem stawał dzisiaj były fakier 
krakowski, Jan Czabaj, oskarżony o nienstro- 
żną jazdę. W czerwcu r. Cznbaj, jadąc ul. 
Wielopole, przejechał niejakiego Kaspra Szczer- 
bińskiego, starca 83 letniego, który w wy- 
padku tym odniósł kilka obrażeń cielesnych 
oraz wstrząśnięcie mózgu. Szczerbiński był 
już chory na zapalenie płuc, a odwieziony ро 
opatrzeniu go przez pogotowie ratunkowe do 
szpitala Bonifratrów, w kilka dni później za- 
kończył życie, 

Oskarżony tłómaczył się, że Szozerbińskiego 


SIEWCA ZŁOTA 


czyli 


HAN DLARZE DUSZ. 


Powieść współczesna przez Ryszarda 
Впгуапа, 
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— A gdzież Basztoniowa mieszka? 
spytał Cezary. 

— W tym domku między temi dwoma 
drzewami, objaśniła sklepiczarka, wskazn= 
jąc przez szkłanne drzwi ku prawej stro- 
nie gościńca, 

Cezary i Kostek pożegnali się i poszli 
na wskazane miejsce. Przed domkiem ja- 
kiś stary, utykający па nogę pół wieśniak 
в pół mieszczanin rąbał drzewa 

— Mieszka tn Basztoniowa? — spytał 
go Cezary. 

— Mieszkała — odparł krótko drwal. 

— Jakto, wyprowadziła się? 

— Do miasta. 

— Gdzie? do kogo? 

— Bóg ją wie. Nie miała obowiązku 
przed nikim się opowiadać, 

— А może będzie kto wiedział, gdzie 
jej w mieście szukać? — pytał Cezary go- 
rączkowo. 

— Może kto inny wie, ja nie. 

Cezary, przygnębiony tym obrotem rze- 
czy, a wiedząc, że się z gbnrem inaczej 


nie dogada, poczęstował go cygarem. owi- 
niętem w hanknot pięcioreńskowy. Wobec 
takiego poczęstunku drwal zmiękł jak wosk 
na ogniu i począł z największą gotowo- 
ścią opowiadać wszystko, eo tylko wie- 
dział. Ale to wszystko było tyle, co i nic. 

Więc po zasądzeniu Basztonia żona jego 
z nikim się nie zadawała i po sąsiedzku 
nie żyła, bo jako żonę kryminalisty WSZĘ- 
dzie ją wytykano. О tym panu, co jej 
córkę zabrał, nie wie nic. Był n Baszto- 
niowej zystkiego dwa razy i niewiado- 
mo, jakimi słowami Aniosię do wyjazdu 


namówił Dziewczyny szkoda, bo choć cór- 


ka zwykłego robotnika, ala edukacyę mia- 
ła, modystka z niej hyła zawołana, a mi- 
mo szesnastu lat, za ojcem się wdawszy 
dziewczyna z niej była taka tęga i roz- 
rosła, że po figurze na dwadzieścia parę 
lat ją cenili, Ledwo córka z tym panem 
wyjechała, a i Basztoniowa graty poczęła. 
pakować, ha mówiła — cóż tn będą 
robić? chyba złym sąsiadom na urągowi- 
sko tu siedzieć! Zabrała więc graty na 
wózek i pojechała z nimi do miasta, a- 
żeby u kogoś tam, gdzie kątem mieszkać 
i albo za posługą chodzić, alba, jak się 
zdarzy i do obowiązku wstąpić, Ale gdzie 
się w Krakowie podzieje, tego nikomu 
nie chciała powiedzieć, bo — mówiła — 
i tam jeszcze przyjdą в dogryzać jej bę- 
dą. Choćby się i w całej wsi pytał, to pe- 
wnikiem nikt nie będzie wiedział, gdzie 


Gdyby 
tak parę tygodni odczekać, to Basztonio- 
wa do Dąbia zaglądnie, bo człeka zawdy 
tam ciągnie, gdzie tyle czasu spędził. 

Cezary i Kostek wysłuchali tego opo- 
wiadania i mieli fatalnie zwarzone miny. 
Rozumie się, ża Rasztoniową tak czy o- 
wak w Krakowie nie trudno będzie wy- 
szukać, lecz to może i parę dni potrwać, 
a tu trzeba się spieszyć i za Czarnym po- 
dążać, aby — jeźli się da — dziewczynę 
z rąk przeklętego łotra jeszcze ocalić, 

Poszli więc na wieś i nieledwie od do- 
muł do domu pukali rozpytując się, czy 
kta nie wie, gdzie Basztoniowa w Krako- 
wie miała zamieszkać. Próźny to był je- 
dnak trud. Nikt o tem nie wiedział, a 
było nawet więcej takich, co nie wiedzieli 
że Basztoniowa z Dąbia w ogóle się wy- 
niosła. 

W toku poszukiwań Cezary rzekł nagle 
do Kostka; 

— Nie powiedziałeś mi jeszcze, gdzieś 
schował drugą szkatułkę? 

— Położyłem ją па ocembrowanin pe- 
wnej rynny w pobliżu rynku — odparł 
zagadniąty, poczem zapukał znowu do 
bramy najbliższego domu, pytając się o 
Basztoniową. 

Po całogodzinnem dopytywaniu”się, gdy 
zmęczeni i bezradni nie wiedzieli, co da- 
lej począć, Kostek nagle palnął się w czo- 
ło i zawołał: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przybory do szycia i hafi 


czochy wełniane i 


Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Рой- 


bawełniane polecają STEFAN PO- 


RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięte, 


nie widział, który przechodząc z jednej stro- 
ny na drugą, chciał minąć jedną doróżkę, a 
tymczasem wpadł pod jego wóz. 

Wina jednak oskarżonego już z tego się 
okazuje, że oskarżony w kilka dni po tym 
wypadkn opuścił Kraków i udał się na robo- 
tę do Prus, a następnie do Lwowa, gdzie też 
został przytrzymany 1 do Krakowa odsta- 
wiony, 

Wobec tego trybunał skazał Cznbaja na 1 
miesiąc ścisłego aresztu, 
r 


Z KRAJU. 


Z Borku fałęckiego piszę nam: W 
dniu dzisiejszym urzędnik Wydz. powiatowego 
usunął wójta Piekarskiego z powadn niepra- 
widłowo prowadzonych rachunków. Urzędowa- 
nie oddano p. Kukule, jednemn z członków 
rady gminnej, Podczas dochodzenia spraw- 
dzono, że całą gminą trzęsia szynkarz Liban. 

Z Wieliczki. (Wybór prezesa w kasy- 
nie). W kasynie urzędniczem odbyło atę wal- 
пе zgromadzenie 15 bm., na którem wybrano 
prezesem p. starostę Bolesława Szczerbińskie- 
go, zastępcą p. Feliksa Piestraka, zarządcę 
salin, 

Tow. „Latnia* nrządziło w sali teatralnej 
w Hobotę koncert i przedatawienie amatorskie; 
odegrano „Piosnkę wujaszka”. Z amatorów 
wyróżniał się doskonałą grą p. Piepes, nau- 
czyciel szkoły i kilka jeszcze pań-amatorek. 
Po przedstawieniu odbyły się tańce przy dźwię- 
kach orkiestry salinarnej. 

Z Zatora otrzymujemy następujące pi- 
smo: Mieliśmy onegdaj w naszem mieście 
ciekawe widowisko, Burmistrz zatorski neznł 
się dotkniętym korespondencyami w dzienni- 
kach, omawlującemi jego gospodarkę w urzę- 
dzie gminnym i postanowił się oczyścić z za- 
rzntów przed wyhorcami. Uczynił to jednak 
nie na zgromadzeniu, anl na posiedzeniu Ta- 
dy gminnej, ale kazał zapomocą bęhna ogłosić 
mieszkańcom Zatora, że korespondencye dzien- 
nikarskie z Zatora są z gruntu fałszywe. Hu- 
morystyczny ten sposdh rehabilitacyi rozwe- 
seli} mieszkańców do żywego. Ale prawdopo- 
dobnie pan burmistrz będzie miał o tę reha- 
bilitacyę sprawkę przed Wydziałem krajowym. 


Z Jarosławia. (Wypadki. Ruch karna- 
wałowy). W Radołowicach, wsi leżącej bliska 
Jarosławia, majątka prof. Janowicza, zmiaż- 
dżył wóz, obciążony maszyną rolniczą, mon- 
tera z Przemyśla. — W Jarosławia udnsiła. 
młoda żydówka swe mnowonarodzone dziecię, 
owac nieślubnej miłości. 

Ruch karnawałowy rozwinął sig w Jaro- 
sławin w całej pełni. Dotychczas odbyły się 
już trzy bale, a różne towarzystwa zapowie- 
dzinły jeszcze sześć balów. 

W sobotę dnia 16 bm. odbył sią w Sokole 
uroczysty wieczorek z tańcami z powodu po- 
Żegnania p. sędziego Fontanny, Do białego 
rana zabawiało się 150 osób, 


а ыы 


Tajemnicza tragedya poru- 
cznika 45 pp. Komlosy'ego 
z Sanoka. 


W sprawie tajemniczego zniknięcia po- 
rucznika 45 pp. Komlossy'ego donosi „Ga 
zeta Sanocka“ 

Dopiero przed kilku dniami nadeszła 
wiadomość z wiedeńskiej policyi, że koło 
miejscowości Pakostane pod Zadarem (w 
Dalmacyi) wypłynął d, 20 z, m, z morza 
trup z przeciętem gardłem i kilku głębo- 
kiemi, ciężkiem narzędziem zadenemi, - 
wedle orzeczenia lekarzy śmiertelnemi ra- 
nami na głowie. 

Pierwotne przypuszczenie, że zaszedł tu 
wypadek samobójstwa jest stanowczo wy- 
kluczone. Zaszło niewątpliwie morderstwo — 
ale nie w celach rabunku, gdyż przy zwło- 
kach znaleziono około 60 К w gotówce — 
zaś z rozmysłem i starannie usunięte wszel- 
kie szczegóły, któreby mogły naprowadzić 
na pochodzenie zamordowanego, — jak brak 
jakichkolwiek papierów, usunięcie znaków 
z bielizny it. d. dowodzą niezbicie, że mo- 
tywem morderstwa była zemsta, gniew mb 
zazdrość. 

Dzienniki pozakrajowe i nasze również 
te motywa przypuszczają i podają, że rów- 
nacześnie z K. zniknęła przebywająca w 
Sanoku a pochodząca z Postołowa рой 
Liskiem pewna dziewczyna, przedtem słu- 
żąca, z którą K. miał stosunek miłosny i 


był ojcem z tego stosunku pochodzącego 
dziecka. Dziewczyna ta wprawdzie wyje- 
chała dzień przed zniknięciem K., jedna- 
kowoż do Przemyśla, gdzie się i obecnie 
znajduje, a wszelkie przypuszczenia, że ona 
mogła była być motorem morderstwa, są 
skutkiem tego wykluczone. 

Na podstawie informacyi zasiągniętych 
przez nas n tutejszych wojskowych kole: 
gów zmarłego mamy uzasadnioną przyczy- 
nę wnioskować, że K. mając dawniejszą, 
serdeczniejszą znajomość z pewną mężatką 
w Wiednin na jej wezwanie pospieszył nad 
Adryatyk, gdzie może dla odpoczynku lub 
kuracyi przebywała lub z K. zjechać się 
miała, — tam z nią przyłapany przez теѓа, 
lub rywala, zamordowany i do morza wrzu- 
tony, zginął przez kobietę... 

Przypuszczenie to nabierze więcej cech 
prawdopodobieństwa — gdy zastanowimy 
się nad tem, że por, К, częściej wyjeżdżał 
do Wiednia a ostatnio w pierwszych 
dniach grudnia z. r. nawet bez urlopu, o 
który dopiero z Wiednia telegraficznie pro- 
sił, Nadto był dobrze u swoich władz za- 
pisany i będący na turze do awansu na 
kapitana, pracowity, sumienny i tęgi urzę- 
dnik porzuca magle swoje stanowisko i 
przyszłość, nie mając własnego majątku i 
znika w sposób tajemniczy, zacierając za 
sobą wszelkie ślady — mogące naprowa- 
dzić na domysł, gdzie, dlaczego i poco wy- 
jechał — wszystko to każe szukać kobiety, 
która, rozporządzając majątkiem, postano- 
wiła zerwać pęta ją krępnjące i z ukocha- 
nym przez nią mężczyzną uciec w świat 
daleki. 

Śp. K. cieszył się dzięki zaletom towa- 
rzyskim i charakteru wielką sympatyą i 
szacunkiem zarówno między kolegami jak 
inteligencyą cywilną. 
ДЖ 1Я1ЧЎЕ_ Ж 


Czwartą srebrną szkatułkę 
SIEWCY ZŁOTA 


znalazł 

Jan Mastek 
syn palacza kolejowego, mieszkający przy 
rodzicach na  Krowodrzy murowanej 


Leon Rabagas 


Tomasz Skower 
i jego córka. 


Powieść w trzech częściach, 
apisana według aktów kryminalnych krakowskiego 
sądu kernego. 


84 


— Ja tymczasem.. ponieważ doktór po- 
wiedział, że dziecka nie można zabierać 
do szpitala, to ja tymczasem.. więc ja.. 
ja zabrałem dziecko i umieściłem je u je- 
dnej kobiety.. bo pan komisarz zrozumie, 
że nie mogłem go zatrzymać przy sobie. 

— А u kogoż pan dziecko umieściłeś ? 
indagował komisarz spokojnie, spisnjąc 
ciągla jego odpowiedzi. 

Skower walczył ze sobą rozpaczliwie, 
Już miał zamiar przyznać się do podrzn- 
cenia dziecka, gdy spotkał się z zimnym, 
wyczeknjącym wzrokiem komisarza i opu- 
ściła go odwaga. 

— U Sygieniowej, wyjąkał po uderza- 
jąco długiej panzie. 

— 002 to za jedna i gdzie mieszka? 

— Sklepiczarka na Zwierzyńcn, zaraz 
za mostem, 

— A cóż dalej ? 

— Dalej? Wróciłem do domu... 

— Żona pańska była tymczasem sama 


w mieszkaniu? 


To pytanie podziałała na Skowera pod- 
niecająco, 

— Tak, panie komisarzu, rzekł jakimś 
rozpaczliwie zdecydowanym tonem i wido- 
cznie podczas mej nieobecności musiała 
zajść w domu jakaś katastrofa, bo gdy 
wróciłem do mieszkania, nie było w niem 
żony. 

— A gdzież się mogła podzieć ? 

— Pojęcia nie mam, To jest dla mnie 
coś zupełnie zagadkowego. Ja od wczoraj 
jestem jak oszalały. Obawiałem się wró- 
cić do domn, tak to tajemnicze zniknięcie 
żony na mnie podziałało. 

— I nie sznkałeś jej pan? 

— Owszem, wybiegłem na dwór, ale w 
tej chwili nadszedł dr Zgoński z ludźmi 
szpitalnymi i to mi do reszty pomięszało 
zmysły. Dostałem jakiegoś ataku czy obłę- 
du przerażenia i uciekłem. 

Na wspomnienie tych ы i przejść 
wczorajszych nderzyły ЛА i 
poty. Wyjął chustkę i pocz 
rać nią kark i czoło. К pisał da- 
lej, ale niekiedy przerywał sobie i bacznie 
na Skowera spoglądał. 

— I z tego przerażenia aż do tej chwili 
pan nie ochłonąłeś ? 

— I tak i nie. Ale formalnie bałem się 
wrócić do mieszkania. 

— Przecież musiało pana niepokoić py- 
tanie, gdzie się żona podziała ? 

— Bez wątpienia... 


Dalszą indagacyę przerwało wejście ob- 
cego mężczyzny, którego komisarz Engel 
przywitał słowami: 

— Dobry wieczór konsyliarzowi. 

— Dobry wieczór panu. I cóż? spytał 
nowoprzybyły. 

Był to lekarz policyjny. 

Komisarz ręką wskazał na Skowera. 

- Zatem proszę, rzekł lekarz. 

Panie Skower, zwrócił się komisarz 
do niepo, proszę pójść z паші do drogie- 
go pokoju. Musisz się pan poddać rawizyi 
lekarskiej. 

— Ja? a to na co? 

— Так się rzeczy złożyły i nie mogę 
pana zwolnić od tego. 

Skower widział, że wszelki opór byłby 
daremny. Przoszedł zatem do drugiego po- 
Коп. Ża nimi udał się i ajent policyjny 
który, wziąwszy lampę ze stołu, zaświecił 
nią w twarz Skowerowi, 

Lekarz spojrzał na jego twarz stru- 
chlałą, bladą, podrapaną i z ust jego wy- 
dobył się przeciągły syk, jak na widok 
czegoś bardzo nieprzyjemnego. 

- Skąd pan masz te znaki na twarzy 
i na szyi? spytał lekarz. 

— Te.. te z podrapania? Napadnięto 
mnie... 

Głos jego był już zupełnie niepewny 
i złamany, a oczy tak błędne jak u wa- 
ryata. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W NASZEJ LETNIEJ STOLICY. 


Wesoła nowela na tle współczesnych stosunków zakopiańskich 
spisał Wincenty Ogórek. — (Nakładem , 
W ozdobnej okładoe oena 2 korony. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


„Ilustracyi Polskiej"). 


1 159 i otrzymał nagrodę w kwocie 20 
koron 

P. Mastek, ojciec szczęśliwego znalazcy 
jest stałym prennmeratem „Nowin“. 

Szkatułka była złożona na murku za 
tablicą inseratową na rogu ulicy Szcze- 
pańskiej. 

Baczność, szanowni Czytelnicy! ba 
piąta szkatułka ukryta została w dniu 
dzisiejszym, znowu w śródmieściu, a szósta 
bedzie niebawem na Podgórzu. 


Co słychać 
Kraków, 


w mieście? dnia 19 stycznia, 
KALENDARZ. 


Dziń wu wtorek Ferdynanda. — Гоо wa środę 
Fabin: Pojutrze wo czwartek Agnieszki. 

Wachód słońca 19h. m. o godz 7 min. 50; za- 
chód o godz, 4 min, 88; dłngość dnia godzin В 
min 1 

Termometr wskazywał o g. 7 rano —10 O, 

Wtorek. 

Teatr. W miejskim „Ludka“, krotochwila w 4 
aktach T. Vebera, 

Konferanoye. W muli „Collegium novam“ 
konferencya dra L, Finkla na temat: „Nowsza hi- 
storyogralin epoki Jagiellońskiej“. 


Sroda. 

"Teatr: W miejskim: „Róża Bernd“ dramat w 
5 aktach G. Hanptmana. 

Odczyt. W „Czytelni ala kobiet* odczyt Ada- 
та zymeńskiego о godz. 7 wieczór. 

Zgromadzenia. W Tow. зулу, ubezp. posie- 
dzenie rady nadzorczej o godz. 6 wieczńr. 

Promocya „sub anspiciia impe- 
ratoris“. Dziś w uniwersytecie naszym od- 
będzie się rzadka uroczystość promocyi „sub 


Р, Wojciech Gielecki. 


auspiciis imperatorla* p. Wojciecha Marcelego 
Gieleckiego na doktora filozofii, 

Ë P. Wojciech Gielecki urodził się w Krze- 
szowicuch 1876 јако syn tamtejszego rejenta. 
Gimnazynm i wydział filozoficzny skończył w 
Krakowie, zdając wszystkie egzamina z ød- 
znaczeniem z zakresu filozofii czystej, filolo- 
gii klasycznej, bistoryi i literatury polskiej 
i paok matom.-przyrodniczych, і do dyserta- 
cyi doktorskiej, obierając za temat „Pojęcia 
najwyższej Jedności u Xenofanesa“, Otrzy- 
mawszy stypendynm, wyjechał do Berlina, 
pracując pod kierunkiem takich uczonych jak 
Paulsen, Diels, Lanon i inni, Następnie stu- 
chał wykładów w Paryżn, w Sorbonnie, w Co- 
lega da France i w Ecole practique dos Hau- 
tes Etudes. Proce jego obudziły nznania pro- 
fesorów jak Dumas, Picavet, Toulouse i Va- 
achide. 

O przebiegu uroczystości, przy której dele- 
gat Fedorowicz wręczy nowemu doktorowi 
pierścień, ofiarowany przez cesarza, donie- 
мешу. 


Z teatru miejskiego. „Róża Bernd", 
dramat Hanptmana, odegrany po Taz pierwszy 
w sobotę 16 bm., w naszym teatrze, różni się 
bardzo od innych dzieł tego pisarzu i to na 
niekorzyść, Sztukę wprowadziło na deski sce- 
ny jedynie nazwisko autora, które jednak nie 
zdoła osłonić tego, mojem zdaniem, chybionega 
dramatu przed zapomnieniem. 

Treścią sztuki jest zagadnienie społeczno- 
obyczajowa. Młoda wiejska dziewczyna, raz 
nwiedziona przez „pana“, a pragnąca prze- 
cież utrzymać się na wyżynie dotychczasowej 
swojej opinii, pada ofiarą tej ambicyi, gdyż 
łotr, który ją podpatrzył w jej grzechu, wy- 
musza na niej miłość w zamian za milcza- 
лів, Gdy jednak w tym niegodnym jest także 
afekt do dziewczyny, więc kledy nwiedziona 
ma już wyjść za mąż, zdradza ją przecież 
przed ojcem, narzeczonym i przed całą wsią. 

Szczegółowo omówimy satnkę w przyszłym 
fejletonie. Znakomita, choć za nadto jeszcze 
tu i ówdzie bez potrzeby stylizowana gra p. 
Wysockiej, Sosnowskiego, Mlelowskiego, Jo- 
dnowskiego i doskonały zespół innych grają- 
cych, były jedyną i wyłączną prawie warta- 
śclą artystyczną sobotniej premiery. 

Generalnym inspektoram i kon- 
gerwatoram gmachu teatralnego zamiano- 
тупо prezydynm miasta architekta J. Zawiej- 
skiego — i otrzymał on prawo wstępu ka- 
даево czasu do wszystkich ubikacyj teatra. 
(Wesoły i dowcipny architekt, jak wiadomo, 
wielki „galantnomo“ — zawsze i tak mile 
był widziany za kulisami!) 

Inspekcyę budowlaną w teatrze pełni od 
dnia dzisiejszego p. Kornel Stroka, adjunkt 
budownictwa m., na miejscu dotychczasowega 
długoletniego inspektora p. Gajewskiego, któ- 
ту w teatrze sympatyczne pozostawił po so- 
bie wspomnienia. 

Ostatnie przedstawienie „Jase- 
lek" w teatrze miejskim odbyło się w niə- 
dzielę popołudnia przy wysprzedanej da je- 
dnego miejsca widowni. Dużo zwłaszcza było 
dzieci, które z prawdziwym zachwytem po- 
dziwiały aniołków, trzech króli, jadących na 
wielbłądach i okrutnego Heroda. Amatorzy 
wywlązali się ze swych ról bardzo dobrze, 
zwłaszcza pp. Tadeusz Powczyński i jego 
siostra, którzy za Śpiew zbierali huczne o- 
klaski. 

Towarzystwo dla pielęgnowania 
nauk społecznych, którego odczyty „O 
wai polskiej“ w zeszłym roku obudziły -tak 
wielkie zainteresowanie, urządza w b. r. w 
miesiącach lutym i marcu nową seryę odczytów 
pod ogólnym tytułem „O polityce socyalnej*, 

Wykładać będą: 

1) prof. Głąbiński: „O istocie współczesnej 
kwestyi socyalnej*, dnia 17 lutego; 

2) p. dr. Zofia Golińska: „Teoretyczne pod- 
stawy współczesnej polityki socyalnej*, dnia 
19 i 22 lutego; 

8) docent U. J. dr. Zakrzewski: „Polityka 
socyalna Polski średniowiecznej”, dnia 24 i 
26 lutego; 

4) docent U, J. dr, Grabski: „Polityka so- 
cyalna Polski XVIII i XIX wieku“, dnia 29 
lutego; 

5) docent U. J. Grabski: „Zadania społe- 
czne współczesnego państwa”, dnia 2 i 4 
marca; 

6) prof. dr. W. L. Jaworski: „Ustawoda- 
watwo ochronne robotnic“, dnia 7 i 9 marca; 

7) dr. L. Balicki: „Prawo koalicyi*, dnia 
11 i 14 marca, 

Druga serya odczytów o polityce socyalnej 
omawiająca kwestye społecznej polityki kry- 
minalnej, polityki samopomocy społecznej, вро» 
łecznej polityki kościoła í t. d., odbędzie się 
w miesiącach kwietnin i maja, 

Nowe laboratoryum chemiczne. 
Przy wyższej szkole przemysłowej w Krako- 
wie utworzono do publicznego użytku labora- 


toryum dla gorzelnictwa i przemysłów pokre- 
wnych. Celem jego jest kształcenie tak te- 
reotyczne јак praktyczne wszystkich osób, 
zajmujących się bezpośednio, lub pośrednio 
przemysłam! fermentacyjnymi: gorzelnictwem, 
browarnictwem, fabrykacyą win i przetworów 
owocowych. 

Szczegółów co do warunków przyjęcia i 
programn naukl udziela prof, Stelngruber w 
wyższej szkole przemysłowej, 

Dlaczego bezpłatny wstęp do Mu- 
зешш nar. w pierwszą niedzielę każdego mie- 
siąca został zniesiony? zapytuje bardzo słu- 
sznie „Nowa Reforma“ i pieze: 

Bezpłatny wstęp do Muzeum w pierw тї 
niedzielę każdego miesiąca, o ile wiemy, u- 
chwaliła w swoim czasie Rada miejska, O ile 
wlemy, Muzeum narodowe w Krakowle czyni 
pomyślne starania, aby stanąć na równi z ta- 
kimi przybytkami sztuki za granicą, zapo- 
mina jednak widocznie o tam, że za granicą 
właśnie wstęp bezpłatny dla szerokich warstw 
jest do muzeów i galeryi powszechnie stogo- 
wany-* 

Sądzimy, że Zarząd Muzeum da w tej 
sprawie w najbliższym czasie stosowne wy- 
jaśmienie. 

Defraudacya w przemysłówce. 
Gdy wykryto sprzeniewierzenie Mullera i 
Barki w Tow. kred, „Nowiny“ niejedno- 
krotnie zaznaczały, że sprawa defraudacyi 
sięga głębiej i że nie wszyscy winowajcy 
w tej instytucyi znaleźli się pod kluczem. 
Zwracaliśmy uwagę na szczególny aposób za 
łatwiania poprzednich defrandacyj w tej in- 
stytnoyi. Światła było potrzeba w tych cie- 
mnościach oszukańczych manipulacyj, przez 
długie lata praktykawanych przez sprytnych 
macherów. 

"Twierdzenia nasze sprawdziły się, gdy już 
niemal nikt tego się nie spodziewał — czy 
nie obawiał. 

Śledztwo, prowadzone przez dra Marowskie- 
go i prokuratora Ptasia, dało bardzo ciekawa 
wyniki, a których naturalnie obecnie pisać 
nam nie wolna. 

W każdym razie powtarzamy nasze dawna 
twierdzenie, ża książki Tow. kredyt. przed- 
stawiają jedno bagno wieloletnich szwindlów. 
Słyszymy, że dochodzenia wcale jeszcza nie 
są ukończone, owszem dopiero teraz, skutkiem 
aresztowania R. Chmurskiego, weszły na wła- 
ściwą drogę. 

Posiedzenie pełnej komisyi budżetowej 
Rady miojskiej krakowskiej rozpocznie się we 
czwartek o godzinie 5 po połndnin i będzie 
trwać przez piątek i sobotę w tej samej porze. 

Towarzystwo Tatrzańskie wniosło 
wczoraj petycyg do ministerstwa kolejowego, 
aby па linii Kraków-Zakopane ustanowiona 
pociąg sezonowy, któryby wychodził z Krako- 
wa o godz, 8 po południu, a przychodził do 
Zakopanego o godz, В wieczorem, Dotychcza- 
sowa bowiem połączenie Krakowa z Zakopa- 
nem jest wprost niemożliwe. Odpis petycyi 
celem poparcia przedłożyło Tow, tatrzańskie 
wszystkim posłom z Krakowa, ministerstwu 
dla Galicyi, Koła polskiemn, tndzież tutejszej 
dyrekcyi kolejowej. W petycyi Bwej uprasza 
nadto Tow. tatrzańskie o wydawanie biletów 
z powrotem po znlżonych cenach, Jak się 
dowiadujemy, ma również gmina nasza w naj- 
bliższych dniach wysłać patycyę od siebie 
z tomi samemi żądaniami. 

Z poczty. Dnia 24 bm. w niedzielę o 
godz. 5 ро рої, odbędzie się w lokala Wuhu 
pocztowego w Krakowie, przy ml. Mikołajskiej 
1. 8, I. piętro walne zgromadzenie członków 
związku e. К. urzędników pocztowych z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1, sprawo- 
wazdanie wydziału z czynności za rok ubie- 
gly, 2. zmiana § 10 statuto, 3. wybór no- 
wego wydziału, 4, wnioski członków. Qzłon- 
kowie zamiejscowi i miejscowi nie mogący brać 
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osobiścia udziału w zgromadzeniu, mogą głoso- 
wać przez pełnomocnika. 

Bale i zabawy. T. bal Chóru akade- 
mickiego odbędzie się dnia 6 lutego w sali 
saskiej, Członkowie Chóru, mając nadzieję, że 
Szan. P. T. Publiczność krakowska licznie 
zaszczyci ten bal swoją obecnością, gorliwą 
rozwinęli działalność, aby uczestnicy, jakoteż 
widzowie tego balu odnieśli jak najprzyjem- 
niejsze wrażenie. 

Zabawę taneczną, połączoną z kostyumów- 
ką, urządza „Koło mieszczańskie" w wielkiej 
gali Sokoła dnia 1 lutego. Dochód przezna. 
czony na powiększenie funduszów budowy do- 
mu rękodzielniczego. 

Tow. certyfikatystów w Krakowie urządza 
w dniu I lutego br, w sali WP. Gootza przy 
ml. Lubicz 15, wieczorek z tańcami na da 
chód tegoż Towarzystwa. Początek о godz. 
8 wleczór, Strój wieczorowy, Komitet zapra 
sza wszystkie władze 1 instytacye, wszystkich 
pp. oficerów, podoficerów, cortyfikatystów 1 
coate obywatelstwo. 

W *„Resarsie arzędniczej* odbędzie кіс w 
najbliższą sobotę t. j. d, 2A bm. zabawa ta 
neczna. 

Wydział Resursy uprasza wszystkich, pra- 
gnących wziąć udział w balu kostyumowym d. 
1 lutego b. r., ażeby a zaproszenia postarali 
się wcześniej w sekretaryacie Resurey, gdyż 
lista zaproszeń wobec wielkiej liczby zgłoszeń 
niedługo zamkniętą być musi. 

Sobotnia zabawa w Resnrsie zgromadziła 
150 ochoczych par. Przed zabawą odbył się 
popis uczniów szkoły tańców p. Dolińskiego, 

W Kole artystyczno literackim odbędzie się 
we środę 20 b. m. pogadanka prof. dra Kon- 
stantego Górskiego p. t. „Przechadzka po Ro- 
thenburgu* a następnie wspólna wieczerza, 

Pod protektoratem J. W. Pani Stanisłewo- 
wej Drohojowskiej i J. W. Pana posła Jana 
Gdtza-Okocimskiego odbędzie się III Bal stró- 
żów katolickich dnia 30 stycznia w sali Go- 
tza, 
Bal „Chóru robotniczego“ wypełnił 
w sobotę wielką salę „Sokota“, Wśród zgro- 
madzonych widzieliśmy artystki tentru miej- 
skiego pp. Ordonównę, Dulembiankę, Zielińską, 
posła Daszyńskiego i mnóstwo osób z inteli- 
gencyi. Rozpoczął polonez, prowadzony przez 
p. Hupczyca i p. Misiołkową. Do I kadryla 
stanęło przeszło 170 par. Tańce prowadził 
znakomity aranżer, p. Kowalski, nauczyciel 
tańców, a pomagali mu dzielnie pp. Hupczyc, 
Gorzelany i K. Bobrowski. Ochocze tany przy 
dźwiękach harmonii przeciągnęły się do godz. 
7 rana. 

Rocznica styczniowa. W uroczystym 
obchodzie 41 rocznicy bohaterskiej walki z r. 
1863 i 1864, który odbędzia się w niedzielę, 
dnia 24 b. m., w sali krakowskiego „Sokoła“, 
przyrzekła łaskawy wapółudział zaszczytnie 
znana śpiewaczka, panna Anna Belke, Śpiewy 
chóralne zaś wykona znakomity nasz chór a- 
kademicki. 

Nabożeństwo żałobne za pole- 

głych w walca o niepodległość Ojczyzny 
w roku 1863/4, jakoteż zn zmarłych uczestni- 
ków tychże walk, odprawionem będzie w so- 
hote, dnia 28 stycznia b, r. w %ościela ОО, 
Kapucynów o godzinie w pół,do 11-е] przed 
południem. 
KMopłatek w kółku kontuszowem 
w Krakowie odbył się 10 stycznia w wiel- 
kiej вай domu rękodzielników przy ml. św, 
Tomasza 1. 37, O godz, 3 popołudniu naczo!- 
nik kółka powitał członków i licznie zebra- 
nych gości z różnych sfer chrześciańskiem 
pozdrowieniem i przemową. Po nim przema- 
wiał radny kółka p. Marcin Sowiński z opła- 
{Шеш w ręku — a chór odśpiewał kolendę, 

Przy uczcie pierwszy toast wzniósł naczel- 
nik na cześć Ojca św. w ręce obecnego О. 
Anioła. O. Anioł odpowiedział dłoższem prze- 
mówieniem, a ро nim zabrał głos hr. St. Tar- 


nowski, życząc kółku pomyślnego rozwoju. 
Córeczka naczelnika Kółka Zosia, wygłosiła 
z uczuciem wierszyk p. t: „Dzlecino Boža“, 
zbierając oklaski. Р. L. Gołąb wskazał na 
potrzebę oświaty dia ludzi i toastował na 
cześć posła Wojtygi, który znów wniósł zdro- 
wie włościan, podnosząc potrzebę łączności 
wszystkich stanów do wspólnej pracy dla do- 
bra Ojczyzny. Р. J. Ostrowski pił zdrowie 
р. Angusta Sokołowskiego, a ten wygłosił 
dłuższą rzecz o organizacyi narodn. Dalej 
zabierali głos radny Kółka p. Antoni Cepuch, 
Młodzianowski, Wędzicha, Kułakowski, Siedla- 
kowski. Na zakończenie wniósł toast p. Lu- 
dwik Gołąb w ręce posła Augusta Sokołow- 
skiego 1 wszystkich członków Kółka kontu- 
szowego: Kochajmy się. 

Uroczystość miała przebieg bardzo poważny 
1 serdeczny. 

(Rada Kółka Kontnazowego nadesłała nam 
list, zaopatrzony podpisami naczelnika p. An- 
tonlego Zorochowicza, zast. nacz. L. Gołąba 
1 sekretarza p, St Dalewsklego oraz całej 
rady Kółka, w którym Kółko w ostrych wy- 
razach zwraca sią przeciw fałszywemu zgoła 
przedstawieniu przebiegu uroczystości Opłatka 
w „Kurjerze Lwowskim“. Powyższe przez 
nas zamieszczone sprawozdanie najlepiej wy- 
każe niewłaściwość pomienionej notatki lwo- 
wskiego pisma). 

Dwie zagadki. Dla czego urząd poczto- 
wy na dworcu kolejowym był w niedzielę u- 
biegłą zamknięty już o godz. 8 minut 40? 

Dlaczego przed urzędem akcyzy miejskiej 
przy пісу Kopernika przez całą noc patroluja 
strażnik, choć nie ma żadnej potrzeby do u- 
mieszczania tam tego rodzaju pikiety? 

Może odnośne władze rozwiążą te zagadki. 

Szybę wystawową rozbita wczoraj 
w południe w sklepie p. Biasiona przy ulicy 
Floryańskiej, 1. 84. Jakiś chłopina, jadący 
wózkiem, chcąc się ustąpić przed nadjeżdża- 
jącym tramwajem, tak nieszczęśliwie skręcił 
wózkiem, że dyszel uderzył w szybę i strza- 
skał ją. Szkoda wynosi przeszła 100 koron. 
Szczęściem, że dyszeł nie uderzył kogo z prze- 
ehodniów, ba mogłoby się stać coś gorszego. 

Kronika policyjna. Aresztowany one- 
gdaj wytrychowy ptaszek, który chciał się 
wkraść do mieszkania p. J. Komorowskiego 
przy ulicy Czystej, podał w policyi, йо nazy- 
wa się Jan Broda. Wczoraj zgłosił się do po- 
Усуї właściwy p. Jan Broda, pod którego ma- 
zwisko podszył się tylko sprytny rzezimieszek, 
Nazwisko jego dotąd nie jest znane. 

„Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj 
o godz. A rano wezwano pogotowie ratanki 
wo na dworzee kolejowy, aby odwiozło do kl 
niki niejakiego Antoniego Steca, robotnika ko- 
lejowego, który jadąc koleją, niedaleko Kra- 
kowa wyskoczył z pociągu i doznał pęknięcia 
podstawy czaszki, Nieprzytomnego dowiezlo- 
no do Kliniki chirorgicznej. 

Otrucie. Wczoraj przy nl. Dietlowskiej 
Rozslia Klamke, żona krawem, usiłowała ко- 
bie odebrać życie p.zez napicia віє sublimatu. 
Pogotowie ratunkowe zostało wezwane bardzo 
późno, wobać czego życin nieszczęśliwej grozi 
poważne niebezpieczeństwo. Powodem targnię 
cia sią na Życie była melancholia. 

Nekrologia. Stanisława z Macewiczów 
Chwalihogowsks, lat 82, zmarła w Ozajte na 
Węgrzech dnia 17 b. m. Eksportacya zwłok 
z dworca kolei północnej nastąpi wa éro- 
dę dnia 30 b. m, o godzinie З po południu 
wprost na cmentarz krakowski. 

Ludwik Nałęcz Komornicki, były 
właściciel dóbr, ur, w Rzekach w Król. Pol- 
klem w roku 1831, zmarł w Krakowie 16 
b. m. Pogrzeh odbył się wczoraj popołodnin 
o godz, З. z domn żałoby przy mliey Sław- 
kowskiej na cmentarz krakowski. Nabożeństwa 
żałobne odprawionem zostało dzisiaj о godz, 
9 rano w kościele ОО, Kapucynów. 


Marylka, córka Wilhelma i Heleny z Не: 
skich Olszańskich, zmarła dnia 16 b. m. w 4 
wiośnie życia. Pogrzeb odbył się wczoraj о 
godz, З popołudniu z domu przy licy Lu- 
bicz 1. 28 


Z Podgórza. 


Wręczenie orderów burmistrzowi m, 
Podgórza p. Maryewskiamu i inspektorowi 
policyi miejskiej p. Pałecznemu odbędzie się 
w niedzielą 24 stycznia, o godz. 12 w po- 
ładnie w sali posiedzeń rady miejskiej. 

Jasełka odegranc w ubiegłą niedzielę w 
sali „Sokola“ podgórskiego po cenach zniżo- 
nych, wypełniły szczelnie salę; szczególnie 
dzieci była wielka ilość, 

Zator na Wiśle. Nagła odwilż spowo- 
dowała w Bobotę pnszczenie lodów, które na- 
trafwszy pod filarami mostu podgórskiego na 
przeszkodę, zaczęły się szybko  piętrzyć, 
wśród szumu i trzaskn łamanych kier, Обо» 
rzył się zator blisko metrowy, który tylko 
dzięki silnemn prądowi wody rozpłynął się 
po kilka godzinach. Zajmującemu widowiska 
przypatrywały się tłnmy przechodniów z mo* 
stu i brzegów. 

Niaostrożna jazda. Andrzej Kubik 
najechał skutkiem prędkiej jazdy na Szymo- 
na Watora, właścianina z Libartowa, który 
odniósł lekkie rany na głowie i nogach, Jestto 
jaż drugi tego rodzaja wypadek tymi dniami 
w Podgórzu. Możeby organa policyjne więcej 
zwracały uwagi na wybryki wożniców, 

Niezwykła kradzież. Nieznani spra- 
wcy zakradli się do chlewa jakiegoś kondn- 
ktora kolejowego przy ul. Wałowej i zabili 
mu dwa ртовіякі, poczem znikli z łnpem. 

Eronika policyjna. Włościanin Jen 
Siwek przybył do Podgórza na zakupno skór, 
tn się jednak namyślił i postanowił raczej 
ukraść, Kradzież spostrzegł buchalter bandln 
p. Infelda i oddał sprawcę do rąk policyi. 


Ze świata. 


Biedny małżonek. Niejaki Fiward 
King Fryatt, obywatel Brooklyna, zażądał 
niedawno rozwodu z małżonką swoją, z którą 
przemęczył się całych lat 15, 

Że przemęczył się w pełnem słowa tego 
znaczeniu, Świadczy lista krzywd doznanych, 
jaką przedstawił sądowi. 

Jedyny to może dokument w swoim rodza- 
ju, to też podajemy ga poniżej w przekła- 
dzia: 

Żona moja — pisze pożałowania godny 
Edward King Fryatt — nie pozwalała mi 
przyjaźnić się z kimkolwiek. 

Jeżeli kto przyszedł do mnie w odwiedzi- 
ny, wymyślała mu, ostrzegając, aby nie śmiał 
przestępować progu mego domu bez opowie- 
dzenia się jej przedewszystkiem. 

Jeżeli zastała kogo u mnie wieczorem, to 
znbieruła lampę 2 mego pokoju i pozostawiała 
nag w ciemności, 

Ohodziła do sąsiadów i rozgłaszała, ža je- 
stem niegodziwcem, 

Zamykała fortepian па klncz i nie pozwa- 
lała mi grać inaczej, jak tylko wieczorem 1 
to w obecności swojej, 

Nie dawała mi śniadania, zanim nie sprzą* 
tnałem pokoju swojego, schodów і chodnika 
przed domem, 

Gdy nie mieliśmy słażącej, to kazała mi 
zmywać talerze, garnki i słać łóżka. 

Odgrażała się, że każe mnie zamknąć w 
domu półgłówków. 

Nie pozwalała rodzinie mojej bywać u mnie, 
ale zato dom mój był zawsze pełen jej kre- 
wnych. 

Nie pozwalała mi siadać na fotelu w sa- 
lonie i wypędzała do kuchni, powiadając, że 
tam moje miejsce. 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restauracyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Ттерке. — Kolorowe iłnstracye St. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obraznjącego w po- 
pularny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Da nabycia we wazyatkich knięgarniach. 
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Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. === 


Ojcu swojemu i bratu dała prawa strofo- 
wania mnię ile zechcą. 

Jeżeli mówiła ze mną, to tylko narzekająć, 
czasami jednak cułemi tygodniami zachowy- 
wała milezenie pogardliwe. 

Często wyrzucała mnie z domu. Raz nie 
pozwoliła mi wrócić pod dach mój w prze- 
ciągu 6 miesięcy. 

Czasem biła mnie. 

Skutkiem krzywd powyżej wyszczególnio- 
nych zdrowie moje jest kiepskie i system ner- 
wowy nadwyrężony. 

Zgrozą przejmuje myśl, że pomimo tak wy- 
mownych dowodów cierpień okrutny sędzia 
ndmówił rozwodu nieszczęśliwemn Edwardowi 
Kingowi Fryattowi, 

Biedny, zaiste małżonek. Оо go teraz czeka? 

O podstępach handlarzy koni. 
Ażeby stary koń wydawał sią młodym, han- 
dlarz wypala jamki u przednich zębów. Aby 
koń wydawał sią żywym 1 cokolwiek dzikim, 
handlarz mostroja go przed sprzedażą tak, iż 
tenże boi się go i rwie sią na wszystkia 
strony, gdy tylko handlarz rnachnie batem 
i wówczas wydaje się, iż konia trudno utrzy- 
mać. Nie trudno to zauważyć, że handlarz 
bawi się batem i tym sposobem konin drażni. 

U starego konia warga często opada, han- 
dlarz zatem, ażeby tego znać nie było, pod- 
ciąga ją niepostrzeżenie sznurkiem, przywią- 
zanym do uzdy, albo przekłuwa igłą, lub też 
smaruje czemó kżczypiącam, a następnie przy 
sprzedaży dotyka holącego miejsca ręką, aže- 
by koń wargę podnosił, 

U starego konia wklęsłość nad oczyma by- 
wa duža, głęboka; żeby zatem nie była zbyt 
widoczna, handlarz czyni w niej małe prze- 
kłnele, wanwa następnie słomkę lub piórko i 
nadyma skórę. 

Konie ciemnej maści na starość ciwieją, 
sprzedający zatem wyrywają siwe włosy lub 
też fnrbują je. 

Ażeby ukryć rozmaite wady konia, han- 
dłarze używają tyłu sposobów, iż wszystkich 
wyszczególnić niepodobna. 

Gdy u konia krzyż jest silnie wklęsły, to 
go zawsze wyprowadzają na sprzedaż osio 
dłanym. А jeżeli ma brzuch wkłęsły, to go 
przed sprzedażą karmią silnie osoloną sieczką, 
morząc go poprzednia głodem. 

Najwięcej sposobów używają handlarze, 
ażeby ukryć rozmaite choroby konia, Nawet 
татаў уа nosaciznę umieją nie rzadko ukryć. 
Trzeba jednak pamiętać, że u konia, dotknię- 
tego nosacizną, grnezoły puchną, twardnieją, 
stają się wiełkie, jak jaja gołębie i wydają 
вів zrosła ze skórą. Те napuchłe gruczoły 
handlarz naciera czemi gryzącem, ażeby spu- 
chlina była taką, jak przy mniej zaraźllwych 
chorobach, n. p. przy zołzach i tłómaczą, że 
koń ma zołzy, a nie nosaciznę. 

Dychawiczne konie przed sprzedażą przez 
4 lub 5 tygodni karmią tylko owsem, a sia- 
na i wody dają bardzo mało, wskutek czego 
dychawica znacznie się zmniejsza, lecz wy- 
starczy tylko nakarmić konia sianem, napoić, 
pojechać milą lubh półtorej, dychawica wnet 
powróci. 

Konia złośliwego, który staja dęba i кака, 
ohydny handlarz uspakaja głodem lub bez- 
sennością. Gdy koń nie chodzi рой wierzchem, 
to handlarz próbuje go zawsze w zaprzęgu, 
gdy nie chca chodzić w parze — próbnje po 
bezwarunkowo samego; gdy koń nie chce iść 
pod górę, handlarz nia da go próbować na 
miejscn nierównem. 

Oto są niektóre z głównych sposobów o- 
szukańczych, używanych przez handlarzy; 
posiadają oni jednak jeszcze niemało, innych, 
którymi starają вів oszukać kupującego i 
sprzedać konia, niezdatnego do użytku jako 
dobrego. 

Zarłok i srkodnik? Nastała moda 
noszenia futerek z kretów. Są one nłesły- 
chanie drogie, na żakiet potrzeba 500 kre- 


tów, jedna skórka po 2 kor. Futerka ва ła- 
dne, sle mocno nie pachną, na co przecie 
alegantki nie zważają. Powstał tedy krzyk 
przeciw tępienin kretów, które mają być ja- 
koby dobrodziejami rolników i ogrodników, 
gdyż pożerają gąsienica i larwy owadów, Aż 
tn naraz z Danii, gdzie rolnictwo kwitnie, 
przychodzi wiadomość: Ohwała Bogu, że 
przecież moda krety tępi, ho jest to naj- 
większy podziemny wróg rolnika, „Kwinders 
Hlad* podaje w tej mierze niesłychane in- 
formacye. Kret 2ге na dzień tyle ile waży, 
Żre bez przerwy, а z braku strawy јох w 12 
godzin zdycha. Ale co żre? Jeżeli musi, to 
wszystko; na wolności zań prawie tylko gli- 
sty, a to ga czyni szkodliwym, gdyż 
włańnie glisty uprawiają złomię, miażdżą i 
spnichniają, tworzą бош па, a ten jest wa- 
runkiem płodności ziemi. Radanie kretów ży: 
wych, chowanych, oraz ich żołądka i wng 
trzności wykazują, że roślin i mąki nie ja- 
dają, larwy i gąsienice tylko z musu, roze 
drapują i pożerają, jeżeli są głodne, саде ža- 
by, wróble i węże, lecz żyją właściwie tylka 
glistami, Dwanaście kretów głodnych w klat- 
се rzucały się na siebie i pożerały, tak, Że 
w końca tylka jeden pozostał (i z rozkoszą 
wypił szklankę wody). Każdy schwytany kret 
jest pełny glist. Gromadzą one w swoich no- 
rach zapasy glist, które ukąszeniem zabijają. 
Dobl znalazł raz zapas 1.280 glist wagi 4 i 
ćwierń funta, Stwierdzają ta wszystko zooło- 
dzy Tauber, Brebm, Lenz, Flonrem, więc 
już chyba należy im wierzyć, krety tępić, 
ale futerek nie kupować, aż spadną w cenie 
na 10 halerzy. 

Rozżalona. 

Uboga piękność. 

— Mężczyźni wciąż mi mówią, że moje wło- 
ву to złoto, zęby perełki, ręce kość słoniowa. 
a mimo to @а wszystkich jestem za uboga. 


Telefonem i Telegrafem. 


Z gimnazyńw. 

Wiedeń, 18 stycznia. Minister wyznań 
i oświaty mianował prow. naucz. w gimna- 
zgum w Nowym Sączu A. Samhora rzeczyw. 
naucz., a воріепёа Wład. Podlachę rzeczywi- 
stym nanczycielem w szkole realnej w Śnia- 
tynie. 

Koniec długiego strejku. 

Rrzymiczów, 18 stycznia. Komitet 
strejkowy wydał odezwę, wzywającą To- 
botników tkackich w Krzymiczowie i oko- 
licy, aby z dniem dzisiejszym bezwarnn- 
kowo robotę podjęli, 


Na Bałkanie. 

Konstantynopol, 18. stycznia, Serb- 
skie poselstwo wręczyło Porcie notę z 
żądaniem. iż tureckie straże nadgrani- 
czne przeszkadzają serbskim urzędnikom 
kolejowym w pełnieniu słażby na stacyach 
granicznych. 

Konstantynopol. 18. stycznia, Porta 
protestuje przeciw zamianowaniu włoskie- 
go pomocnika dla naczelnika żandarme- 
гуі w macedońskich wilajetach, a шоу 
wnje tem, że każde mocarstwo miało do- 
starczyć tylko jednego oficera, którym ze 
strony Włoch już naczelnik żandar- 
meryi. 

Konstantynopol, 18. stycznia, Porta 
wręczyła wczoraj ambasadorowi Austro 
Węgier i Rosyi wielokrotnie żądane od- 
pisy instrukcyi, wydanych władzom pro- 
wincyonalnym w sprawie zakresn funkcyj 
ajentów cywilnych. 

Konstantynopol, 18 stycznia. Na 
dworze sułtana zapanowała panika, gdyż 
nadeszły listy od macedońskich i armeń- 
skich komitetów, że niebawem rozpoczną 
się zamachy dynamitowe w sa- 
mym Konstantynopolu 


Widmo wojny rosyjsko - japońskiej. 


Kolonia, 18. stycznia  „Koelnische 
Ztg.* donosi z Petersburga pod datą wczo- 
rajszą: — Jak słychać, jutro ma być przy- 
jęty japoński poseł przez cara w Carskoje 
Sieło na nadzwyczajną andyencyę, —- Jeżeli 
wiadomość jest prawdziwą, to podobny 
fakt ma pierwszorzędne znaczenie i na- 
leży go uważać za zapowiedź pokojowego 
załatwienia konfliktu japońsko-rosyjskiego 
a zarazem za najskuteczniśjsze zaprzecze- 
nie wszystkich wiadomości o wojnie. 


Tokio. Rząd japoński nie liczy na to, 
aby odpowiedź Rosyi mogła nadejść przed 
upływem tygodnia. — Tymczasem Japonia 
jest już zupełnie przygotowana do wojny 
której oczekuje za spokojem. Cały kraj 
jest patryotycznie usposobiony. Naród jest 
gotowy przyjąć pokój któryby odpowiadał 
jego honorowi, ale jest zdecydowany także 
i na walkę, ufając swemu wojsku i mary- 
narce. 

Londyn, 18 stycznia, Dziennik „Daily 
Май“ donosi, że w Port Artur rosyjska 
rada wojenna codzień odbywa posiedzenia 
—| że lada dzień nastąpi mobilizacya 
Japonii. 


Petersburg, 18 stycznia. Zapowiada- 
na andyencya posła japońskiego u cesa- 
rza nie odbyła się, ale krążą pogłoski, że 
odbędzie się na pewno dzisiaj: przypisnją 
jej wielką doniosłość. 


Z ostatniej chwili. 


Podwyższenie opłat gminnych, 
uchwalone przez naszą Radę, chcącą w ten 
sposób podreperować finanse miasta, obowią- 
zuje ой soboty. 

Podwyższenie to wynosi od wódek 50 kor. 
od hcktolitra, od piwa 3 kor. od keklolitra. 

Z tego względu brawar Gótza i skład p. 
Rippera podniósł cenę butelki piwa okocim- 
skiego o 2 hal., a niektóre restauracya każą 
sobie już za małą szklankę o 2 hal. więcej 
płacić! 

Jak wiadomo, jedno przynajmniej ustało: 
mianowiele nieprawne dotychczasowe pobiera- 
nie akcyzy od spirytusu denatnrowanego. 


Zarząd Koła mieszczańskiego u- 
konstytnował się wczoraj. Prezesem wybrano 
ponownie p. Kosobuckiego, wiceprezesem zo- 
stał T. Niedzielski, sekretarzem Stankiewicz, 
skarbnikiem Jan Wolny, zarządcą biblioteki 
Andrzej Szufe, gospodarzem А. Stróżyński, 
W skład zarządu wchodzą pp. Repetowski i 
Lachowski. 


Fabrykant Winternitz z Królodwo- 
rza, zastrzelił się w Wiedniu, Passywa fa- 
bryki wynoszą 600.000. 

oo AE с oE 

W teatrze miejskim dnia 19 b, m. „Ludka'* 


krotochwiln w 4 aktach Piotra Veber'a, przekład 
Emilii Винна]. 


GAM Pp. Zelwerowicz 
QCastlllon =. Sobiesław 
Francolin a n Przybyłowicz 
Daburon . Й © n Walewski 
Fun Bru Г # Г « „  Jednowski 
Ludka., <.» Rutkowska 
Pani des Eoh ngaettes . 1, Benowska 
Renata. 20. 1 . о, Dulębianka 
Poni Moroheson пыт 

Pani Bra . . ‚. n Wolske 


Cennik Izby handlowej w Krakowie z 


18 b. m { 
Waluty Płacą Zdają 
>, W kor. 
Ruble papierowa 26250 26850 
Marki niemieckie . 117 — 11740 
Franki papierowe . 96— 9550 
20-ta frankówki w złocie 1904 1912 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej Wspominać, 
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina 
в ojczystej ziemi. LLOŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — 

CENA 10 kal. Do nabycia we wacystkich księgarniach. 


anaczy pamiętać, 
WYDAŁ ST. CYRA NKIEWICZ. 


14 


z dnia 19 stycznia 1 


MAGAZYN 
SUKIEN MESKICH 


Zamówienia 


Kilku inteligentnych 
Agentów 


przyjmie za dobrem wyna- 
gradzeniem, 

firma B. F. Paszkowski, Dom 

handlowy, Kraków, ul. Kar- 
melicka 1. 44. 7612 


Przewielebny ksiądz Anioł 
dnia 16 b. m. w sobotę 
dopełnił poświęcenia nowo 
otwartego sklepu 


przy ul. Wolskiej 1. 5 
na 


sprzedaż wędlin 


z parowej fabryki 


W. Sataleckiego 


Wyroby zawsze świeże 
poleca się łaskawej P. T. 
7414 Publiczności. 


Młodzieniec 


z wiadomościami wyższych klas 
gimnazyślnych zgłosić się moża 
zaraz jako mozeń da księgarni 
polskiej p. £. „Stella“ w Cieszynie 


(Śląsk nostr.). 19 13 
Dwa pokoje 
nyża i kuchnia do wynaję- 
cia w Podgórzu, ulica So- 


kolska 11, parter 
78 1 W. К. Hubicki. 


Poyczek na zastaw 
pensyi udziela spół- 
ka kredytowa. 196 
Kraków, Basztowa 1. 9. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. Т. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


LOLKA fajangów, szkła, lamp, wyrohów alpakowych, herbaty. 
grobów skórkowych, przyborów towlatowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kałoszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie. 602-177-300 


się w jak najkrótszym 
czasie po umiarkowanych 
cenach. 


uskutecznia 


75 1 30 


„MERKUR 


Dokładne wykaz 
larne artykuły 


у w3 


Miód pszczelny 
z własnej pasieki lipcowy, praw- 
dziwy рой gwarancyą, karacyjny, 
wysyła po 5 kg. w puszkach bla- 
szanych, do każdej poczty opłatnie 
za 5 koron 60 hal. 
Michał Zamoyski 
pasiecznik w Siemikowcach poczta 
Siemikowce koło Denysowa. 


ERO сы 
Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez- 
płatnie, celem zakupna ро 
najwyższych cenach. 
M. Brenner, ul. Szpitalna 9, 
624 jubiler. 146-800 


Ważne. 


Skłud suchych awoców 
S. KRAGENA w PODGÓRZU 


w domu WP. Barucha został za: 
opatrzony w świeży transport to: 
598  warów na święta, 1116 


Ceny niskie! 


Р KRAKÓW Ol Floryańska 57 * 


ysłkich ciągnień oraz popu- 
iedziny handlu, przemysłu i bez- 
stronne wskazówki o lokacyi kapitałów. 


Bezpłatne dodatki: 
KALENDARZYK RANKOWY === 
i „ROCZNIK FINANSOWY“ 
Prenumerata całoroczna tyiko 3 kor. 50 hal. 
półroczna 1 kor. 80 hal. — Numera okazowe darmo. 
Adres: Administracya „Merkurego“ w Krakowie 

Rynek główny L. 5. 
joma с 0 A | R > | 


SKŁAD MATERYAŁÓW 
ANGIELSKICH i KRAJOWYCH 


BETKOWSKI 
15ко.. а 


Wielki wybór 
gotowych ubrań 


po 
cenach umiarkowanych. 


<> 12 10 00-00-00 06 05 0р D A 0 0 02-00-00 
és Gazeta Losowań 41810 NOWO OTWORZONY 


ine me | Bazar świeżych Kwiatów 


w Krakowie, ul. Bracka L. 1 
Poleca Szanownej Publiczności wszelkie roboty naj- 
nowszego systemu w zakres bukieciarstwa wcho- 
dzące jak: Bukiety balowe, ślubne, kosze, wieńce 
i dekoracye, wykonane jak najdokładniej, po cenach 
bardzo przystępnych Zamówienia miejscowe i zamiej- 
scowe wykonywa punktualnie na czas oznaczony. 
20-18-08 88.0... 08-й 


663 8 


Księgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 

Tistowe i Koperty, wszelkie Drnki tabelarne, Zawiado- 

mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo- 
wane, polecają najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 


Janeczek i Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, nagrzeciw kościoła św, Wojolacha, 


Skład ksiąg knchalteryjnych firmy F. Rollinger. 
fi 

ulepłe Kamasze, Ubranka dziecinne, 
Kalosze zwykłe i śniegowce 


poleca w wielkim wyborze najtaniej 


Anastazy Froncz позн 17. 


W komisowym 
SPRZEDAZY i KUPNA 
Н. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szewsklej Nr. 10, 1. p. 
można tanie nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonowy machon. 
w stylu baroc. Fortepiana. Pianino. 
i wielki wybór sukni balowych, 
kilka Sypialni stylowych orzecho- 
wych i machoniowych, Kredensa, 
Stoły do jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż, 
Biłuteryę, Keseta srebrna na 13 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
iang., Porcelanę saska, Rogi jele- 
mie, Garderohe damską i męską, 
Mundury nrzędnicze і wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machontowych. Biblia złota klasy- 
ków starego 1 nowego testamentu, 
Zakład przyjmuje powyższe przed- 
mioty w komis. (516-52-59) 


PRAKTYKANT HANDLOWY 


z dobrego domu z półtora- 
roczną praktyką poszukuje u- 
mi enia, = Wiadomi 
алі p. Majewskiego u 

mćlicka 1. 7. 6 


zie 


Rekawiczki, Szale, Kaftaniki, 


If! Kalendarze na rok 1004!!! 
К. Miarki: Maryaŭski z 6 dodatkami 70 bal, Skarb domowy, kar- 
ton, z 10 dodnikami 1 K. 290 h Katolicki я 8 dodatkami BO hal, 
oraz inne, jak: Prawdy 60 bal, Misyjne 00. Trapistów. 70 hal. 
Powieściowy ро 60 hal. i kart. 1 К, Marywńskiśpo 60 i 80 hal., 
Wszechświatowy 1 kor., Uniwersalny 2 Кот, Powezechny 2 kor., 
Pugilaresowy 30 bal, Kościnszkowski po 90 hal., BO h. 1 50 hal, 
Kieszonkowy 24 hal., opr. w skórkę po 70 h, biurkowe t soienne 
ро 80 hal, blokawe do zdzierania po 50, 60, 70 i 1'20 bal oraz 
same bloki ро 24 hal. poleca Handel dowocyonaliów 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki 1. В. (620-123-300) 


Materye wełniane 


Ceny niskie, state. 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, 

Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 

własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką* 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 
Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocztą — W niedziele + święta sklep zamknięty. 


SCHAMPOOING 
PETROLE «= 


DU 


czyści, zapoblaga wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Магуаскі, 


Регічтегуе. — Fabryczny skład grzebieni, 


609-177-800 


NOWO OTWORZONY 


HOTEL BRISTOL 


W RYNKU GŁÓWNYM 
W PAŁACU SPISKIM 


POKOJE i APARTAMENTA 
OD 2 DO 100 KORON. 


POKOJE JASNE Z PIEKNYM WIDOKIEM NA 
RYNEK, GRUNTOWNIE ODNOWIONE I WSPA- 
NIALE UMEBLOWANE. 


PIEKNA SALA BALOWA 
NA PIKNIKI 
I ZEBRANIA TOWARZYSKIE. 


WINDA (LIFT), ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE, ŁA- 
ZIENKI ANGIELSKIE I ZNAKOMITA KUCHNIA 
NA MIEJSCU. 


ZARZĄD HOTELU BRISTOL. 


b есас | 
Medakier odpowiedzialny | wydawca: Ludwik Bzosapański. 1 drakarai Wiadyniewa Teotorczakz i БЫ] w Krakowian Башен. Шей owatralay. Telefon Nr. BIO | 


